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Doktryna 


Trumana 


Prczosze konsekwencje ogło- 

szonej w marcu „doktryny 
Trumana“ nie ograniczają się je- 
dynie do czterysto milionowej po- 
życzki dla Grecji i Turcji. Z licz- 
nych deklaracji sekretarza stanu 
Marshalla i jego zastępców oraz 
najwybitniejszych przedstawicieli 
partii republikańskiej i demokra- 
tycznej wynika, że podobna pomoc 
ma być przyznana w najbliższych 
latąch wszystkim innym państwom 
zagrożonym przez ekspansję ko- 
munistyczną. Stworzony został już 
nawet termin dla określenia tego 
rodzaju pomocy: „pokojowy Lease 
Lend*, To określenie jest wiele 
mówiące. W czasie wojny dostawy 
amerykańskie z tytułu Lease Lend 
przechyliły szalę zwycięstwa na 
rzecz obozu  antyhitlerowskiego. 
Obecnie, kiedy trwa wojna nie- 
regularna między światem demo- 
kratycznym a Sowietami, poko- 
jowy Lease Lend ma przechylić 
szanse zwycięstwa na rzecz blo- 
ku demokratycznego. Pomoc ta 
udzielana jest z myślą, że dzięki 
niej zapobiegnie się przemianie 
obecnej wojny nieregularnej pro. 
wądzonej głównie środkami na- 
cisków politycznych i infiltracji 
ideologicznych, w wojnę regularną 
w jej najnowszym „atomowym* 
wydaniu. 

Państwami, które mają otrzy- 
mać pomoc amerykańską, są 
Francja i Włochy, niektóre bli- 
żej jeszcze nieokreślone kraje Da- 
lekiego Wschodu, a w nieco dal- 
szej kolejności — również i środ- 
kowego Wschodu. Jakkolwiek się 
jeszcze o tym oficjalnie nie mówi, 
to już w zaciszu gabinetów dysku- 
towana jest kwestia nowej po. 
życzki amerykańskiej dla W. Bry- 
tanii. Poprzednia bowiem pożycz- 
ka wyczerpuje się w stopniu 
daleko szybszym, niż to przy. 
puszczano i wiosną przyszłego ro- 
ku Anglia pozostanie prawdopo- 
dobnie bez dolarów, którymi musi 
płacić za znaczną część importo- 
wanych surowców i żywność, Po- 
życzka taka byłaby również jed- 
nym z ogniw praktycznego sto. 
sowania doktryny Trumana. 

Ogółem koszt pomocy dla róż- 
nych krajów wynosić ma w okre- 
sie najbliższych dwóch do trzech 
lat od 8 do 5 miliardów dola- 
rów. Dla podkreślenia politycznej 
i gospodarczej zbieżności tej akcji 


CENA 20 MILS 


PO KONFERENCJI W MOSKWIE 


po» się konferencji mos- 
kiewskiej oznacza przede wszy. 
stkim, że w Niemczech i w Austrii 
nie się nie zmieni na lepsze, przy- 
najmniej do czasu nowego spot- 
kania ministrów spraw zagranicz. 
nych „wielkiej czwórki”, które na- 
stąpić ma w Londynie, Natych- 
miast po załamaniu się rozmów 
moskiewskich w brytyjskiej stre- 
fie okupacyjnej wybuchły bardzo 
poważne rozruchy i strajki na tle 
niedostatku wśród ludności. Roz- 
ruchy te spowodowały, że dla An- 
glii, borykającej się z niesłycha. 
nymi trudnościami gospodarczymi 
i politycznymi, problem Niemiec 
wysunął się na czoło troski; An- 
glicy, sami nie mając dość żyw- 
ności dla siebie — muszą wyda. 
wać w dalszym ciągu pokaźną 
część swych szybko topniejących 
rezerw dolarowych na to, aby ku- 
pować żywność dla Niemiec. Pa- 
radoksalny to obraz: zwycięska 
Anglia płaci ogromne reparacje 
wojenne pokonanym Niemcom. 


Opisy nieszczęścia „głodujących 
Niemców“ zapełniają szpalty ga- 
zet brytyjskich wszelkich odcieni 
politycznych i tylko gdzieniegdzie 
znaleźć można nieśmiałą wzmian- 
kę, że gros winy za ten stan rze- 
czy ponoszą chłopi niemieccy, któ. 
rzy ukrywają ogromne ilości żyw- 
ności, mimo że ich rodacy w mia- 
stach głodują. Jednocześnie jak 
gdyby po deszczu, powstają w An. 
glii różne towarzystwa pomocy 
Niemcom. Zaiste proroczą wizję 
miał lord Vansittart, kiedy w 
książkach pisanych w czasie woj- 
ny przewidywał, że zaraz po swej 
klęsce Niemcy zaczną mobilizo- 
wać na swą korzyść akcję współ. 
czucia w świecie anglosaskim, 

Nie ulega wątpliwości, że opisy 
o głodzie w Niemczech są prze- 
sądzone, a ostatnie demonstracje 
antyangielskie *organizowane były 
przez komunistów, działających w 


trzeba zaznaczyć, że — według 
przewidywań ekonomistów — mniej 
więcej taka sama będzie wyso- 
kość wartości nadwyżki eksportu 
ze St. Zjednoczonych nad impor- 
tem. Ponieważ świat nie ma do- 
larów ma zapłacenie za amery- 
kańskie towary, jedynie dzięki 
pożyczkom będzie mógł być do- 
konywany obrót handlowy chro- 
niący St. Zjednoczone przed kryzy- 
sem nadprodukcji zarówno prze- 


myśl instrukcji otrzymanych z do- 
wództwa sowieckiej strefy oku. 
pacyjnej. Jest to rewanż sowiecki 
za odrzucenie w Moskwie przez 
Marshalla i Bevina warunków Mo- 
łotowa. Gra sowiecka prowadzona 
obecnie w Niemczech — jest bar- 
dzo jasna: Rosja chce stworzyć 
Anglikom i Amerykanom w Niem- 
czech takie trudności, które jeżeli 
nie skłoniłyby ich do zupełnego 
wycofania się stamtąd, to przy- 
najmniej zmusiłyby ich do przy- 
jęcia wszelkich warunków co do 
gospodarczej i politycznej struk- 
tury Niemiec. 

Mało jest nadziei, aby zamie- 
rzona obecnie reorganizacja stref 
brytyjskiej i amerykańskiej dała 
owo upragnione podwyższenie po- 
ziomu produkcji niemieckiej, co 
jest jedyną możliwością zmiany 
na lepsze, Wszystko wskazuje ra- 
czej, że mocarstwa anglosaskie bę- 
dą coraz bardziej bezradne wobec 
problemu niemieckiego, co nie- 
zwykle ostro kontrastuje z jasną 
i konsekwentną linią polityki so- 
wieckiej w Niemczech. 

Analizując przyczynę obecnych 
trudności anglosasów, a w szcze- 
gólności Anglików, w Niemczech 
trzeba stwierdzić, że jakkolwiek 
objektywne warunki w tym kra- 
ju zniszczonym przez wojnę są 
ogromnie trudne, to jednak nie- 
zdecydowana. linia polityki okupa- 
cyjnej mocarstw zachodnich p9- 
nosi tu główną winę. Jak wiado- 
mo, szczególnie ważną jest kwes- 
tia niemieckiego węgla. Gdyby 
w Zagłębiu Ruhry  wydobytwamo 
go tyle, ile przed lub w czasie 
wojny, to fabryki niemieckie 
mogłyby dziś pracować, a prócz 
tego możnaby eksportować po- 
ważne ilości, płacąc tym sposobem 
za  importowaną żywność. Ale 
obecne wydobycie w Zagłębiu 
Ruhry sięga tylko połowy wydoby*- 
cia z okresu hitlerowskiego. 


mysłowej, jak i rolniczej. 

Czy program „doktryny Truma- 
na“ zostanie zrealizowany? Uchwa. 
lenie każdej pożyczki przez Izbę 
Reprezentantów i przez Senat jest 
zawsze do ostatniej chwili nie- 
pewne. Wynik każdego głosowania 
zależy od całego szeregu wpływów 
ubocznych, Niedawne debaty nad 
pożyczkami dla Grecji i Turcji 
wykazały, że głównymi przeciw- 
nikami „doktryny Trumana" nie 
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Zniszczenia kopalń wskutek dzia- 
łań wojennych mie tłumaczą tej 
ogromnej różnicy — aż do chwiii 
ostatecznej klęski Niemiec kopal- 


nie te pracowały pełną parą i wy- 


dobycie było prawie mormalne. 
Gra tu więc ogromną rolę niechęć 
Niemców do pracy i niezdolność 
władz okupacyjnych, aby ich do 
tego zmusić. To zaś jest konsek* 
wencją zastosowania wobec Niem- 
ców polityki „miękkiej ręki”. 


W czasie wojny w Polsce i w in= 


nych krajach Europy Niemcy po- 
trafili zmusić górników do pracy, 
dając im znacznie mniejsze racje 
żywnościowe od tych, jakie ofia= 
rowywują obecnie Anglicy górni- 
kom niemieckim. Zamiast za- 
stosować metody bezwzględnego 
przymusu pracy i drakońskich 
sankcji wobec opornych — Angli- 
cy woleli zastosować metodę pers- 
wazji, na co Niemcy odpowiedzieli 
metodą biernego sabotażu. Ta ła- 
godność wyszła na złe zarówno 
ludności miemieckiej, która głodu- 
je, jak i Anglikom; muszą oni 
utrzymywać Niemców i nie mogą 
z okupowanego przez siebie kra- 
ju wydobyć ani trochę węgla. 


U przeciwieństwie do tego w 
strefie sowieckiej praca wre: 
czynne są wszystkie fabryki, 


z wyjątkiem tych, których urzą“ 
dzenia wywiezione zostały do 
Rosji pracują wszyscy bez iróż- 
nicy płci i wieku. Ta strefa 
jest 'w istocie sowiecką kolonią, 
dającą znaczne korzyści, z któ» 
rych Moskwa nie myśli zrezyg- 
nować i dlatego bynajmniej, nie 
spieszy się ze scaleniem Niemiec 
pod względem gospodarczym. 

Przy robieniu jakiegokolwiek bi- 
lansu sił tych dwóch bloków w 
skali światowej nie wolno pomi- 
nąć tego kontrastu: Sowiety cią. 
gną z Niemiec ogromne korzyści, 
Anglia i Ameryka do okupacji co- 
raz więcej dokładają. 


są elementy prosowieckie, lecz 
elementy skrajnie prawicowe, dzia_ 
lające z pobudek  izolacjonistycz- 
nych. Przedwcześnie zaś byłoby 
twierdzić, że izolacjonizm w Ame- 
ryce przestał reprezentować siłę, 


jako kierunek politycznego myśle. - 


nia. Wciąż stanowi on poważną 
siłę potencjalną. Bieg wypadków 
w świecie w najbliższych kilku 
latach zależy od rozwoju sytuacji 
w St. Zjednoczonych. 


JW 


+ 


kai 


£ przeprowadzenia 


est to fakt dziś powszechnie 

uznany, że o powodzeniu re- 
wolucji bolszewickiej zadecydowało 
nie co innego, jak tylko swoboda 
burzycielskiej, 
ślepej w swoim porywie rewolucji 
agrarnej. Prawdziwego proletaria- 
(tu miejskiego w Rosji było ma- 
ło. Rewolucję niewątpliwie rozpo- 
czął on, ale bez rewolucji agrar- 
nej byłby jej nie dokonał, W 
walce wylkruszył się. O samej re- 
wolucji i jej utrzymaniu się za- 
decydował chłop. Odebrawszy pa- 
nom ziemię — swoją ziemię — 
chłop zapadł w nią, oddał się cały 
rozkoszy posiadania, oddał się 
"pracy ną swoim i nie wiedział, 
„nie chciał wiedzieć, nic „poza swo- 
ją wioską i powiatem“, bowiem 
jak mówi Lew Tołstoj: „Lud ro- 
syjski nie zna ojczyzny, nie zna 
w ogóle nie poza swoją wioską 
i powiatem”, 

Tymczasem nowe państwo so- 
wieckie — siłą jakiegoś fatalistycz- 
nego wprost biegu dziejów Rosji 
—. sięgnie znów z powrotem, po 
bardzo krótkiej przerwie, po „zie 
mię i wolność chłopa“. 

. Po. początkowych bardzo cięż- 
"kich wahaniach, czy można zbu- 
"dować socjalizm w jednym pań- 
stwie, otoczonym przez kraje ka- 
pitalistyczne, partia komunistycz- 
“na stanęła ostatecznie na grun- 
"cie tezy Stalina — że można. Ale 
na to stanowczo nie wystarczało 
"opanowanie jedynie produkcji 
“przemysłowej i środków tej pro- 
"dukcji. Trzeba było, jak twierdzi 
"bolszewicka doktryna, stworzyć 
'bezklasowe społeczeństwo czyli 
zlikwidować klasy społeczne. Ro- 
"potnik przemysłowy, zdaniem do. 
wtryny, był wzorem tej jedynej 
"klasy społecznej, która miała 
"powstać w państwie sowieckim. 
Chłopa zaś już Lenin nazwał ostat- 
"nią klasą kapitalistyczną w So- 
wietach. 

-"iLos chłopskich gospodarstw in. 
"dywidualnych został przesądzony. 
Ustalono bowiem, że chłop z na- 
tury swej jest kapitalistą, sta- 
nowi więc klasę wrogą robotni- 
kowi i całej dyktaturze prole- 
tariatu. Trzebą wyrwać z ich psy- 
chiki wszelkie kapitalistyczne ten. 
dencje. ` 

Tak rodzi się kolektyw, w któ- 
rym chłop nie będzie miał indy- 
"widualnej własności ziemi, nie 
będzie miał indywidualnej włas. 
"ności narzędzi pracy, gdzie wreszcie 
"pojęcie zysku z pracy zastąpi nor- 
malny robotniczy zarobek. Kolek- 
wyw ma być „fabryką ziarna“ — 
"chłop zaś zwykłym robotnikiem tej 
fabryki. W ten sposób po pewnym 
czasie — tak imaginowała sobie 
dóktryna — chłop stanie się pro- 
letariuszem nie tylko” pod wzglę- 
dem stanu posiadania, ale i pod 
względem sposobu myślenia. Na 
tej drodze zamierzano doprowa- 
dzić do bezklasowego społeczeń. 
stwa, które — według doktryny 
"bolszewickiej — jest niezbędne dla 
-dalszego realizowania i utrwale- 
mia komunistycznego ustroju. Z 
punktu widzenia założeń doktry- 
malnych kolektyw był koniecz. 
mnością. Wtedy właśnie, w obliczu 
konieczności wytoczenia śmiertel- 
nej walki 4/5 całej ludności so- 
wieckiej jej nawykom, charak. 


TYGODNIK APW 


CHŁOP w SOWIETACH 


terowi i całemu atawistycznemu 
przywiązaniu chłopa do indywi- 
dualnego władania własnym ka- 
wałkiem ziemi — zrodziło się 
słynne powiedzenie Lenina: Kto- 
Kogo? 

Przy tak postawionej sprawie 
doktrynerzy przeszli do porządku 
dziennego nad wczorajszymi obiet- 
nicami, że nikogo do kolektywi- 
zacji zmuszać się nie będzie, i... 
ustanowili ścisłe terminy skolek- 
tywizowania całego rolnictwa so- 
wieckiego. Najdalszym terminem 
był koniec roku 1932. Chłop w 
masie swojej odpowiedział: Nie! 
Odpowiedział ' powstaniami na 
Ukrainie, Uralu, na Północnym 
Kaukazie. Uzbrojone po zęby 
„OGPU powstania krwawo stłumi- 
ły, zsyłając równocześnie miliony 
chłopów do osławionych obozów 
koncentracyjnych. Mimo stosowa. 
nia następnie biernego oporu, chłop 
został pokonany i zapędzony siłą 
do kolektywu. „Był to nadzwy- 


. czæj głęboki przewrót rewolucyjny, 


równoznaczny, w swoich skutkach 
z przewrotem rewolucyjnym w 
październiku 1917 r.“ — mówił na- 
stępnie Stalin. 

Z przewidywań doktrynalnych 
nie sprawdziło się jednak nie, Ob- 
szar zasiewów spadł poniżej ja- 
kiegokolwiek znanego poziomu. 
Podobnie spadła produkcja. Ho- 
dowla bydła była najlepszym obra- 
zem klęski. Chłop przestał orga- 
nizować swoje gospodarstwo. Or- 
ganizowanie to musiało przejąć 
na siebie państwo. Państwo zaś 
stosowało tylko  przymus-terror. 
Wysłało na wieś swoich najlep- 
szych tzw. stalowych bolszewików 
i ich uczyniło odpowiedzialnymi 
za wyniki rolnictwa. Ich zrobiło 
zakładnikami. Jasno to stwierdził 
Stalin w swojej mowie z dnia 
11.1.1933 r.: „Komuniści zazwyczaj 
zrzucają odpowiedzialność na chło- 
pów twierdząc, że wszystkiemu 
winni są chłopi. Ale to jest zu- 
pełnie niesłuszne i bezwzględnie 
niesprawiedliwe. Nie ma i nie było 
na świecie tak potężnej władzy, 


jak nasza władza, władza radziec- 
ka. Nie ma i nie było na świecie 
talk potężnej partii, jak nasza 
partia. Nikt nam nie przeszkadza, 
i nie może przeszkodzić w pro- 
wadzeniu sprawy kołchozów w ten 
sposób, jak wymagają tego inte- 
resy państwa. Chłopi tu nie mają 
nic do powiedzenia“. 

Istotnie w drodze całego łań- 
cucha skomplikowanych ustaw po- 
wstała rzeczywistość w której 
chłop nie ma nie do powiedze- 
nia, gdyż nie kolektyw należy. do 
chłopa, a chłop do kolektywu. Bez 
zezwolenia kolektywu chłop na- 
wet nie może wsi opuścić. Tylko 
bowiem przez kolektyw może być 
jak przedmiot oddany gdzieindziej, 
np. do fabryki, gdzie będzie rów- 
nież „adsceriptus*, jak w kolekty. 
wie jest „glebae adscriptus“, 

Historia bolszewizmu w dziedzi- 
nie kolektywizacji jest jednym z 
najciekawszych skrótów dziejo- 
wych. Ogniwa feudalizacji ukła. 
dały się w krajach europejskich 
tak samo, jak w obecnych wstecz- 
nych przemianach w ZSRR: naj- 
pierw następuje sfeudalizowanie 
prawa władania ziemią (chłop, ko. 
lektyw, państwo), a następnie od- 
bywa się krystalizacja prawa 
pańszczyźnianego, która wiąże lud- 
ność pracującą na roli. Cały łań. 
cuch rozporządzeń doprowadza do 
tego, że nie tylko w kolektywie, 
ale i poza kolektywem zarząd jego 
jest jedynym dysponentem pracy 
i osoby członika kolektywu, że na- 
wet poza kolektywem chłop musi 
się stosowąć do nakazów i wa- 
runków ustalonych przez jego wła. 
dzę, a samowolne poszukiwanie 
pracy pociąga za sobą ewakuację 
i więzienie. > 

Konstytucja sowiecka z r. 1936 
stabilizuje ten stan niewoli w ko- 
lektywach, opierając wszystko na 
tzw. artelu rolnym, który jest sta- 
tutem organizacyjnym kolektywu. 
Dodać należy, że statut artelu mo- 
że być w każdej chwili zmieniony 
zwykłym rozporządzeniem Partii. 
Chodzi bowiem o to, że wojna 


W rocznicę śmierci Marsz. Piłsudskiego 


nia 12 maja w godzinach po- 

rannych przed ołtarzem po- 
lowym na terenie obozu D-twa 
JWSŚW, ks. dziekan płk. Brandys 
odprawił mszę św. za spokój du- 
szy ś.p. Marszałka Józefa Piłsuds- 
kiego. 


W okolicznościowym przemówie- 
niu, ks. dziekan podkreślił, że tak 
jak troską Kościoła jest wiekuiste 
szczęście i zbawienie duszy czło- 
wieka, tak państwo ibaczy, aby 
pamięć jego największych synów 
była żywa i czczona. Dzisiejsza 
rocznica zgonu Budowniczego Pol- 
skł sprawia, że wszyscy winni 
połączyć się w kornych modlit- 
wach, aby Bóg zechciał obdarzyć 
nas następcą Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, 

Po nabożeństwie odbyła się w 
świetlicy Kwatery Głównej uro- 
czysta alkademia w czasie której 
sierż: podchr. Bełkowska wygłosiła 
przemówienie o wielkości osiąg- 


nięć Marszałka oraz obowiązkach 
płynących dla nas ze wskazań 
Józefa Piłsudskiego. Po minutowej 
ciszy celem uczczenia pamięci 
Zmarłego, orkiestra wykonała 
„Marsz żałobny“ — Szopena. W 
dalszej części akademii ochotn. 
&wistowska  recytowała „Bema 
Pamięci żałobny Rapsod* — Nor- 
wida. Program akademii zakoń. 
czyła orkiestra hymnem narodo- 
wym. . 

W świetlicach oddziałów od- 
były, się również uroczyste aka- 
demïe, a wieczorem Rozgłośnia 
D-twa JWSW nadała audycję po- 
święconą żałobnej rocznicy. Pro- 
gram obejmował piękne przemó- 


'wienie płk. dypl. Schaetzla oraz 


koncert por. Z. Grzybowskiego. 

(Na terenie innych obozów od- 
były się także akademie, a w 
ORPO licznie zebrani żołnierze 
uczestniczyli wieczorem w uro- 
czystym capstrzyłku. * 
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na wsi sowieckiej bynajmniej nie 
ustała; przeciwnie z nieustającą 
siłą trwa ona dalej. Stąd rządo. 
wi potrzebna jest maksymalna 
elastyczność przepisów. 


Chłop otrzymał jednak działkę 
ziemi do indywidualnej uprawy, 
co niedawno jeszcze traktowano 
jako przestępstwo kryminalne. 
Nadal jednak obowiązany jest do 
pracy na tzw. uspołecznionych 
polach kolektywu. Miast więc 
uspokojenia, które miała przynieść 
konstytucja, stabilizacja feudalnych 
form kolektywu wzmaga się i 
chłopa piecze świadomość pracy 
na swoim i na pańskim. I to 
tymbardziej, że chłop po zale. 
galizowaniu jego działki ziemi 
(od ł do 1 ha w zależności od 
dzielnicy), którą: uprawia z chiń- 
ską niemal. pieczołowitością — 
jeszcze raz naocznie się przeko. 
nuje, do czego mógłby dojść, gdy- 


"by mu pozwolono na swobodne 


indywidualne dorabianie się. 

Konflikt w rolnictwie sowieckim 
trwa. Chłop bowiem nie może żad- 
ną miarą pogodzić się z faktem, 
że położono stanowcze granice 
jego inejatywie. Charakterystycz- 
ną cechą tego konfliktu jest kra. 
dzież ziemi. Chłop stara się po- 
większyć swoją działkę przyza. 
grodową kosztem, oczywiście, 
„uspołecznionych ziem  kolekty- 
wu“. Płaci tylko niejako zwiększo- 
ne podatki, aby zarząd kolektywu 
mógł się na zewnątrz wytłumaczyć, 
że wykonuje nakazane mu plany. 
Kolektyw więc powoli rozpada się: 
od wewnątrz, Na to jednak nie 
może pozwolić państwo i jego 
doktryna. Stąd ostatnio spadły na. 
wieś drakońskie kary. Ponownie 
przeprowadzono pomiary ziemi 
Kkolektywów, dzieląc ją ściśle na 
„uspołeczniony* sektor i sektor 
działek przyzagrodowych. Chłopa. 
wpędza się do kolektywu w 
kleszcze feudalnej niewoli. Chłop 
dalej walczy — dalej kolektyw 
podlega ciągłym wewnętrznym 
zmianom. Dalej trwa terror i dra- 
końskie kary spadają zarówno na 
chłopa, jak i na miejscową admi- 
nistrację. 

Dzieje kolektywizacji, której to- 
warzyszy głód milionów ludzi, 
wskazują wyraźnie, że doktrynerzy' 
bolszewiccy przed niczym się nie 
cofną. A doktrynerzy ci mają za- 
miary większe, niż opanowanie 
Rosji i narodu „sowieckiego“. 
Wszystko, co się w Rosji sowiec” 
kiej dzieje, jest montażem sił dla 
rewolucji światowej. I w tym 
zdecyjdowaniu, które nie cofą się 
przed żadnym okrucieństwem, 
przed żadnym eksperymentem, 
groza rozrastającego się Związku 
sowieckiego, który idzie na znisz- 
czenie najelementarniejszych praw 
człowieka i narodów w imię trium-, 
fu doktryny: komunistycznej — jest 
coraz realniejsza, Jeśli świat za- 
chodni nie przeciwstawi własnej 
doktryny organizowania życia — 
będzie jak ów chłop rosyjski, 
który na początku rewolucji bol- 
szewickiej imaginował sobie, że 
zdobywa wyzwolenie, gdy w rze- 
czywistości niósł sobie najstrasz- 
niejszą ze znanych w historii 
świata niewolę i upodlenie czło- 
wieka. 
. Z. Miłoszewski 
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PIECIOLECIE S.M.O. 


pe lat temu zjawiły się w 
L Palestynie. Kilka kobiet, 
trochę dziewcząt, wiele dzieci. 
Opalone, zmęczone jazdą przez 
pustynię. szczęśliwe. Wszystkie 
odziane w mundury i fura- 
żerki — żołnierze. Rozbiły na- 
mioty między drogą a cyt- 
rusowym gaąjem, otwierały 
szeroko oczy na nowy świat, 
nowych ludzi, nowe życie, któ- 
re rozpoczynały jako szkoła. 
Namioty i baraki były bowiem 
szkołą, polską żeńską szkołą 
wojskową — S. M. O. 


Dziś jest to poważny zakład 
naukowy. Wiele kobiet, wiele 
dziewcząt — trochę dzieci. Dzie- 
wczęta-wyrosły w kobiety, dzie* 

-ci stały się dziewczętami. Na- 
mioty Rechowotu zmieniły się 
w budynki Nazaretu — sama 
szkoła spotężniała, stała się 
instytucją o ogromnym zna- 
czeniu. Przez pięć lat swego 
istnienia stanowiła dla wielu 
najbardziej drogie miejsce 
pracy, dla wielu — dom 
rodzinny, dla wszystkich — 
kawałek Polski. Przez pięć lat 
wypuszczała ną świat rok w 
rok nową ekipę dojrzałych, 
świadomych ludzi. 

Dziwna jest ta żeńska szkoła 
wojskowa, która Polski nie wi: 
działa nigdy, a której każdy 
szczegół przesiąknięty jest pol- 
skością. Dziwna jest ta szkoła 
"wojskowa, w której nauczanie 
i charakter są tak głęboko 
humanistyczne i pełne naj- 
prawdziwszej kultury. Dziwna 
jest ta szkoła — dom rodzin- 


ny. Stworzyła ją wojna i wy- 
gnanie, wola ochrony najbar- 
dziej zagrożonych, regeneracji 
najbardziej strasznych ran psy” 
chicznych jakie pozostawiła 
Rosja. Powstała jako narzę- 
dzie walki o najważńiejsze war- 
tości, powstała jako środek 
walki o nasze najważniejsze 
i jedyne dobro — o człowieka. 

Gdy się dzisiaj przypatrzymy 
Szkole — jedno jest jasne. One 
nie zmarnowały czasu, one 
wyzyskały go może najpełniej. 
Prowadziły swoją rzetelną ro- 
botę i wtedy, kiedy najbliżsi 
przedzierali się przez niemiec- 
kie linie obronne we Włoszech, 
i wtedy, kiedy stało się jasne, 
że zwycięstwa nie ma. Prowa- 
dziły dalej, wtedy nawet, kiedy 
zdały sobie sprawę, że droga 
do Polski wydłuża się i gmatwa, 
że trzeba opanować tęsknotę 

wydobyć z siebie nowe za- 
pasy energii w okresie, w któ- 
rym pozornie było się już na 
finiszu. 


Szkoła prowadzi dziś swą 
pracę dalej — przerwanie jej 
nie miałoby żadnego muspra- 
wiedliwienia. Polsce ta praca 
jest potrzebna zawsze, zawsze 
potrzebni są ludzie wiele war- « 
ci. Zresztą, czy można się jej 
wyrzec, gdy się przez pięć lat, 
ba — dłużej, bo od pierwszych 
chwil w Rosji, oddało szkole 
wszystko swoje: czas, energię, 
zdrowie, szczęście osobiste? Ta. 
kie stosunki nie są rozwiązy- 
wane zbyt łatwo, zbyt wielką 
część życia zatrzymują w sobie 


TRZECI MAJ W WOJSKU 


W dniu 3 Maja na placu zbiórki 
w rejonie D-twa JWSW 
zgromadziły się w godzinach po- 
rannych oddziały z Tel-El-Kebiru, 
OP., D.twa, delegacje instytucji 
paramilitarnych. Raport odebrał 
Dowódca JWSW gen. bryg. Wiatr, 
a następnie zebrani uczestniczyli 
w uroczystym nabożeństwie, Od- 
prawionym przed stylowo ude- 
korowanyjm ołtarzem polowym. W 
czasie nabożeństwa podniosłe ka- 
zanie wygłosił świetny kazno- 
dzieja, ks. kapelan Majewski, któ- 
ry podkreślił, iż jednym z naj- 
cenniejszych skarbów, jakimi Bóg 


Przemarsz oddziałów JWSW przed gen. Wiatrem w dniu 3 maja 


obdarzył ludzi — jest wolna wola 
i wolność. Kościół utrwalał ten 
przywilej człowieka, a Polska, pa- 
dając ofiarą zaborczości innych 
narodów, w obronie wolności po- 
nosi największe ofiary. Dziś, gdy 
umilkły surmy wojenne, trwa na- 
dal walka o wolność, tym razem 
już o wolność świata. Ofiary na- 
szych braci wymagają, byśmy zo- 
stali wierni naszym dotychczaso- 
wym hasłom. W zakończeniu mów- 
ca wskazał, że w walce o wol- 
ność i niepodległość mamy po- 
tężnego sprzymierzeńca, Marię 
Królową Korony Polskiej, która 
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na zawsze. 


Co dalej? Czy utrzyma się 
szkoła na zielonych, wilgot- 
nych wyspach, czy będzie dalej 
tym czym jest? Chyba tak, bo 
przecież o n e umieją prze- 
zwyciężać trudności. Może sta- 
nie się szkołą cywilną, może 
mundurki „z krówką” zamienią 
się w cywilne sukienki? Ale 
przecież wszyscy zdejmujemy 
mundury —a zostajemy żołnie- 
rzami, bo nikt nas z pewnych 
obowiązków nie zwalnia. Ludzie 
ciągle ubywają, nowych ciągle 
potrzeba, obowiązki szkoły po- 
zostają takie jak były, może 
nawet większe. Jakże inne, 
jakież rozmaite formy może 


już nieraz wspierała nas pomocą. 

Po nabożeństwie, w czasie któ- 
rego utwory muzyczne wykony- 
wała orkiestra JWSW, krótkie 
żołnierskie przemówienie wygłosił 
D-ca JWSW. Generał Wiatr oznaj- 
mił, że przywiózł nam z Lon- 
dynu pozdrowienia od Pana Prez. 
Raczkiewicza, prem. Arciszewskie- 
go i Pana Gen. Andersa, którzy 
wierzą, że zachowamy nadal nie- 
złomną postawę i nadal będzie- 
my wierni naszym hasłom. Następ- 
nie Dowódca JWSW wyraził prze- 
konanie, że rozgrywające się fakty 
międzynarodowe spowodują zmia- 
nę sytuacji światowej, a także 
naszej, i dlatego winniśmy po 
"przyjeździe do W. Brytanii wnieść 
pogodę ducha, choć najbliższy 
okres może być ciężki z uwagi na 
to, że trudno nam będzie chwilowo 


przybrać i przybierze nasza 


walka. Trzeba je poznać — 
trzeba nowych ludzi tych form 
nauczyć. Zadania mamy ogrom. 
ne — wszyscy bez wyjątku. 
Okresu walki nikt wyznaczyć 
w czasie nie jest w stanie. 
Rok? Trzy? Pięć lat? Obyśmy 
dziesięciolecie Szkoły obchodzili 
w Polsce, z wielką, naprawdę 
wielką paradą. Daj Boże! 

Czego życzyć Szkole w pier- 
wsze pięciolecie? Chyba tylko 
uśmiechu, który jest jej god-.. 
łem i dewizą. Uśmiech ją bro- 
ni i prowadzi pewnie poprzez 
wszelkie trudności. Niech go 
Szkoła chroni i zachowa, bo 
to wielka siła i broń. 


przystosować się do nowych wa- 
runków. Lecz wytrwać musimy, 
by jaknajwięcej stanęło nas w 
szeregu, gdy nadejdzie moment 
ostatecznych wysiłków w walce o 
całość i wolność Polski z grą- 
nicą na Odrze, na Bałtyku i po- 
zostałymi takimi granicami, jakie 
mieliśmy do września 1939 roku. 
Okrzykiem na cześć Majestatu 
talkiej Rzeczypospolitej — zakoń” 
czył gen. Wiatr przemówienie. Po 
przemówieniu Pan Generał odebrał 
przemarsz oddziałów. mia 
W godzinach wieczornych na tle 
oryginalnej dekoracji odbyła się 
uroczysta akademia z udziałem 
żołnierzy, ochotniczek i orkiestry. 
Obchody rocznicy 3 maja odby- 
ły się również w Jerozolimie, 
Tel Avivie, Kefar Bilu i wszyst- 
kich innych ośrodkach JWSW. : 


a a 


KSIĄŻKI NA CZASIE 


4 


Polski Instytut Literacki w Rzymie zapoczątkował cykl Wwy- 
dawnietw p.t.: „Biblioteka Społeczno-Polityczna*. 


Ukazały się już i są do nabycia dwie pierwsze książki: 
1. Na miarę człowieka — Leom Blum (przywódca socjalizmu ` 


francuskiego). 


>. Przeszłość i Przyszłość Inteligencji Polskiej — J. Ohażłasiń= -- 


ski i J. Ulatowski. 


ke 
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param się skupiskom kulturalnym i 
myślowym w Polsce, gdyż ich rozmieszcze- 
nie i charakter można już określić. Przeważ- 
mie symptomem ich istnienia jest wydawane 
przez grupę pismo kulturalne. 


I. 
„ODRODZENIE* 


Jedną z pierwszych i o dużym znaczeniu 
jest grupa skupiająca się wokół tygodnika lite- 
rackiego „Odrodzenie“ w Krakowie*). Są to 
raczej literaci niż publicyści, i to literaci, któ- 
rych nazwiska miały już przed wojną wartość 
obiegową, jak Nałkowska, Andrzejewski, Przy- 
boś, Putrament itd. Grupa manifestuje swój 
charakter lewicowy (pismo redaguje K. Ku- 
ryluk z lwowskich „Sygnałów*) a jednocześnie 
podejmuje tradycje „Wiadomości Literackich", 
zbliża się do kół uniwersyteckich i nauko- 
wych, słowem — pragnie utrzymać prymat in- 
telektualny, jakby rezerwując sobie ostatnie 
słowo w sprawach kultury. Jest, oczywiście, 
bezapelacyjnie prorządowa. Charakterystycz- 
ną dla grupy jest mała ilość ludzi, których 
tendencje lewicowe datują się z przed wojny. 
Obecne nastawienie jest wynikiem przyjęcia 
przez ludzi „Odrodzenia“ dzisiejszego stanu 
rzeczy w Polsce za podstawę i punkt wyjścia 
oraz konsekwentne rozwijanie w sobie i w 
społeczeństwie owego marksizmu, wydeduko- 
wanego za pomocą przesłanek tzw. realizmu 
politycznego i troski o biologiczne interesy 
narodu polskiego. W sprawach kultury, po; 
budką wydaje się być staranie o zapewnienie 
jej mecenatu państwowego i przyjęcie za 
dobrą monetę odpowiednich oświadczeń re- 
żimu. Lektura „Odrodzenia“, mimo ciekawej 
tematyki pisma, dobrego poziomu i dobrych 
piór (Ks. Pruszyński), daje wielokrotnie do- 
wód, że ta droga myślowa "prowadzi wprost 
do cynicznego oportunizmu. Widać np. w wy- 
powiedziach profesora Uniwersytetu Jagielloń. 
skiego, Konstantego Grzybowskiego, który zaj- 
muje się na łamach pisma przede wszystkim 
publicystyką polityczną, człowieka, którego 
znacznie łatwiej posądzić o miękki kark, niż 
o szczerość lewicowych przekonań. Ciekawa 
jest obecność w grupie Jerzego Andrzejewskie- 
go, którego spodziewano się raczej zastać w 
skupiskach katolickich, 


„KUŻNICA* 


W Łodzi działa zespół, wydający tygodnik 
„Kuźnica“. Ludzie „Kuźnicy“ to Jan Kott, Adam 
Ważyk, Paweł Hertz, Ryszard Matuszewski, 
zdolni, przeważnie młodzi intelektualiści o 
przekonaniach zdecydowanie komunistycznych. 
Zespół „Kuźnicy“ stanowi nie tylko awangar- 
dę, ale i najważniejszą komórkę myślową tego 
specyficznego, przeznaczonego na użytek pol- 
skiej inteligencji, prądu politycznego i spo- 
łecznego, który widzi przyszłość Polski jedynie 
w komuniźmie i w połączeniu się z Sowie- 
tami. Jest to zgrany aparat, wyposażony nie 
tylko w potrzebne środki, ale też w najbar- 
dziej zgrabne chwyty dialektyki marksistow- 
skiej. Wypowiedzi na łamach pisma — to 
przede wszystkim publicystyka, polityczna, 
kulturalna, literacka, ale publicystyka całko- 
wicie jednoznaczna i docelowa z punktu wi- 
dzenia szerzenia odpowiedniej ideologii. 


Te dwa pisma — to najważniejsi wyraziciele 


myśli marksistowskiej w dziedzinie kultury. 
Oba są szeroko czytane i niewątpliwie wy- 
wierają w Polsce niemały wpływ na kształ- 
towanie się poglądów inteligencji, która, cho- 
ciaż zasadniczo tendencjom marksistowskim 
obca, po strasznych latach okupacji niemiec- 
kiej jest dość podatna na argumenty, wyka- 


` zujące pozytywne osiągnięcia w dziedzinie 


odbudowy — także w sprawach kulturalnych. 
Obie wspomniane grupy używają zaś tych 
argumentów, pośrednio lub bezpośrednio - dla 
-rozszerzenia i ugruntowania w świadomości 
publiczności kulturalnej przekonania już nie 
| oocoaczocananać 


À 2) Obecnie przeniesione do (Warszawy. 
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tylko co do konieczności pogodzenia się z rzą- 
dami komunistów, ale wręcz o niewątpliwej 
słuszności dogmatów materialistycznych. 


„TYGODNIK 
POWSZECHNY“ 

Najważniejszym przeciwnikiem jest krakow- 
ska grupa katolicka, Skupisko nowopowstałe, 
nie mające przed wojną odpowiednika, złożone z 
energicznych, przeważnie młodych ludzi o dużej 
kulturze i o zupełnie określonym chrześcijań- 
skim nastawieniu. Grupa wydaje w Krakowie 
„Tygodnik Powszechny*. Pismo to przeszło 
duże przemiany, gdyż z organu kurii metro- 
politalnej, jakim było przed dwoma laty, roz- 
winęło się ono w bodaj czy nie najpoważ- 
niejsze polskie czasopismo już nie tylko Kul. 
turalne, ale i polityczne. Z „ambony księdza 
Piwowarczyka'*, jak go od nazwiska pierwsze- 
go redaktora nazywano, „Tygodnik* stał się 
bardzo silną pozycją, dookoła której zorgani- 
zowało się jądro myślowe ruchu młodo-_kato- 
lickiego, a także skupiło się tam wielu ludzi 
pragnących brać udział w życiu kulturalnym, 
lecz nie znajdujących sobie miejsca wśród 
marksistów. „Tygodnik“ wydaje się być przed- 
stawicielem kierunku myślowego najbardziej 
zbliżonego do istotnego oblicza inteligencji pol- 
skiej w obecnej chwili i to zarówno w opiniach 
o poszczególnych wydarzeniach kulturalnych, 
jak i w przejawach ogólnego procesu formo- 
wania światopoglądu. 


INNI. 

W Warszawie istnieje grupa katolicka, 
wydająca „Tygodnik Warszawski* oraz grupa, 
której organem jest tygodnik „Dziś i Jutro". 
Pozycja i poziom obu pism są niewspółmierne 
niższe, niż pism wymienionych poprzednio. 
„Tygodnik Warszawski* reprezentuje koła, w 
których dużą rolę odgrywa ks. Kaczyński, 
dawny minister oświaty w rządzie w Lon- 
dynie. Działalność i postawa ideowa Kaczyń- 
skiego jest na emigracji dobrze znana, a w 
warunkach krajowych, w zestawieniu np. z 
ludźmi krakowskiej grupy katolickiej — widać 
wyraźnie jego powierzchowną, politykierską 
m ntalność. Odbija się to także na poziomie 
pisma. „Dziś i Jutro“, redagowane przez Jana 
Dobraczyńskiego i Bolesława Piaseckiego, 
reprezentuje grupy dawnego ONR i Falangi, 
pogodzone z reżimem. Pałkarska przeszłość 
i znana w Polsce sprawa „pokajania się“ Pia- 
seckiego, a obecnie szumne prezentowanie się 
przez grupę jako „lojalna opozycja w państwie 
demokratycznym* — nie przynoszą jej splen- 
doru. Pismo nie jest jednak pozbawione 
wpływu na bardziej płytkie myślowo warstwy 
małomieszczańskie, stale stanowiące klientelę 
polityczną i myślową grupy. 

W Warszawie wychodzi pozatym dwutygodr 
nik „Warszawa“ o założeniach raczej literac. 
kich, pismo ciekawe i poważne, nie ujawniające 
politycznego oblicza. Ostatnio tradycję, rolę i 
formę zewnętrzną przedwojennych „Wiado- 
mości. Literackich“ starają się przejąć „Nowiny 
Literackie", redagowane przez Iwaszkiewicza. 

Kulturalną grupę poznańską reprezentowało 
redagowane przez znanego poetę Wojciecha 
Bąka „Życie Literackie“, zaś śląską — tygod- 
nik „Odra“, Ta ostatnią zwłaszcza jest bardzo 
charakterystyczna dla regionalnych skupisk 
myślowych, które świadomie unikają zbyt 
obszernej problematyki, „Odra“ poświęciłą się 
całkowicie sprawom zachodńim, „pilnuje“ pro- 
blemu Ziem Zachodnich i zagadnień polsko- 
niemieckich. Ogólny ton pisma pozytywny w 
stosunku do reżimu przede wszystkim dla. 
tego, że w obecnym układzie sprawy zachod- 
nie przyjęły pomyślny obrót. Swiatopoglądowo 
grupa stara się podkreślić raczej swój chrześci- 
jański charakter. Redaktorem jest Wilhelm 
Szewczyk, współpracują Wojciech Żukrowski, 
Edmund Osmańczyk i inni, przeważnie Ślązacy 
i to z za dawnego kordonu,.. .. 


Podobnych czasopism było w Polsce więcej, 
jednak niektóre („Życie Literackie, „Wiatr od 
Morza*) musiały upaść, gdyż warunki wy- 
dawnicze są bardzo ciężkie i te pisma, które 
nie mają pomocy lub narażone są na otwarte 
przeszkody ze strony reżimu mogą się utrzy- 
mać jedynie wtedy, gdy posiadają duże na- 
kłady, muszą więc być tak atrakcyjne jak 
„Tygodnik Powszechny“ lub „Odra“, 

Grup myślowych jest w Polsce wiele, ale 
trudno przeprowadzić pomiędzy nimi zdecy- 
dowaną linię podziału. Czytając reprezentu- 
jące je pisma odnosi się wrażenie, że pogo- 
dzenie się z istniejącym stanem rzeczy jest 
wspólne wszystkim, a różnice są powierzchow.- 
ne. Wrażenie to da się łatwo wytłumaczyć 
jeśli się zważy, że taki ton jest warunkiem 
istnienia pisma. Co do różnie istotnie nie tak 
łatwo zorientować się na pierwszy rzut oka, 
jednak gdy śledzi się prasę krajową przez 
dłuższy okres czasu — staje się jasnym, że 
różnice te są zupełnie zasadnicze. Można stwier- 
dzić istnienie dwóch ognisk myślowych, o prze- 
ciwstawnych ideologiach, a do tych ognisk 
grawitują mniej lub więcej wszystkie inne 
grupy. Są nimi grupa „Kuźnicy“ i grupa „Ty- 
godnika Powszechnego*. 


u. 


MARKSIŚCI 

Grupa „Kuźnicy“ ma zupełnie wyraźne cele. 
Chodzi jej o wytworzenie ideowego i myślo- 
wego pokrycia dla całegó procesu zmian 
zaprowadzonych obecnie w Polsce, to znaczy 
dla jej przebudowy w państwo rządzone przez 
monopartię komunistyczną i włączone raz na 
zawsze w rosyjską strefę wpływów. Ludzie 
„Kuźnicy* są konsekwentni i przyjąwszy za 
podstawę doktrynę marksistowską — uważają 
obecny stan rzeczy za wstęp do przebudowy, 
za pierwszy krok nieuniknionej, według Marksa, 
przemiany państw liberalnych na państwa rzą- 
dzone przez dyktaturę proletariatu. Część ludzi 
tej grupy zna Rosję (pobyt w czasie wojny) 
i ich umysłowość przypomina umysłowość tylu 
tysięcy inteligentnych Rosjan, którzy uwie- 
rzyli i wierzą w filozoficzne podstawy marksiz. 
mu, wierzą w konieczność miszczenia prze- 
ciwnika wszelkimi środkami, w nieodzowność 
ofiar społecznych obliczonych ma pokolenia 
i w dyktaturę „świadomych“, jako jedyną 
ochronę przed agresywnym i bezwzględnym 
kapitalizmem. Dla nich nie mają znaczenia 
sowieckie obserwacje, które np. w umysłowości 
Polaków mna emigracji w ogóle wykluczają 
Rosję jako partnera. Inni znowu nie znają 
praktyki sowieckiego systemu państwowego, 
ale nawet jeśli wiedzą o jego ciemnym, 
antyhumanistycznym obliczu — to przede 
wszystkim zwracają uwagę na wnioski 
wyciągnięte przez siebie samych drogą spe- 
kulacji teoretycznych. Wreszcie trzeci rodzaj 
— cynicy, świadomi fałszu głoszonych poglą- 
dów i pragnący osobistej kariery, Jest ich 
najmniej, gdyż niewątpliwie dla oportunistów 
jest wiele bardziej intratnych możliwości oso- 
bistego powodzenia wszędzie indziej, niż w 
redakcji ideowego czasopisma, (np. admi- 
nistracja), a także tego rodzaju pozycja wy-- 
maga niemałego kunsztu. Wiele danych wska- 
zuje na to, że jednym z takich ludzi jest 
naczelny redaktor „Kuźnicy“, Stefan źżółkiew. 
ski, przed wojną działacz Legionu Młodych. 

Grupa „Kuźnicy“ postawiła sobie najwy- 
raźniej za zadanie trafienie do myślącej części 
społeczeństwa polskiego. Jest to pismo prze. 
znaczone dla inteligencji i zarówno tematy- 
ka, jak i poziom wydają się odpowiadać temu 
założeniu. Pismo zajmuje pozytywne i odpo- 
wiednio umotywowane stanowisko wobec 
wszelkich zasadniczych. przejawów postępujące- 
go procesu przebudowy. Dużo miejsca i energii 
poświęca pismo formowaniu w Polsce przy- 


. Chylnej.qpinti w stosunku do Rosji, zamieszcza 
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stale kroniki kulturalne ZSRR, podkreśla jej 
zdobycze w szerzeniu cywilizacji wśród ludów 
w głębi Azji, a przede wszystkim stara się 
wykazać, że istnienie Polski bez oparcia o po- 
tężne Sowiety jest niemożliwe, że Polska sta- 
nie się inaczej znowu łupem Niemiec — i że 
na to, by być przez Rosję zrozumianym i przy- 
jętym pod opiekę, należy. przebudować całą 
strukturę społeczną. To ostatnie rozumowanie 
jest podstawą ideologii pfsma, lecz jest odpo- 
wiednio dozowane, rozłożone w całym szeregu 
tematów, aby zbytnio nie razić czytelników. 
W omawianiu Zachodu „Kuźnica“ stale wska- 
zuje na komunistyczne ośrodki we Francji 
lub krajach anglosaskich, jako na koła naj- 
bardziej kulturalne, postępowe, najżyczliwiej 
do Polski ustosunkowane i coraz bardziej 
wpływowe. W stosunkach wewnętrznych pod- 
kreśla się znaczenie przeprowadzonych przez 
rząd reform społecznych, wzywa do udzielenia 
współpracy i poparcia, wyśmiewa wszelkie 
ośrodki przeciwstawiające się lub opierające 
polityce rządu, jako zacofane, pogrążone w 
ciemnocie, nie umiejące, lub nie chcące wy- 
ciągać wniosków z historii itd. W konsekwen- 
cji „Kuźnica“ jest wroga w stosunku do emi- 
gracji, a także stara się zdyskredytować cał- 
kowicie okres dwudziestolecia. 

Stosunek do dwudziestolecia jest zagadnie- 
niem, co do którego grupa „Kuźnicy* ma do 
pokonania duże trudności, gdyż nie łatwo jest 
przeciętnie inteligentnemu czytelnikowi wmó- 
wić, że Polska z lat 1918—39 była dnem piekła, 
państwem najstraszniejszego terroru, zacofa- 
nia, nędzy, głupoty politycznej i wyzysku. 
Najważniejszym argumentem „Kuźnicy“, jest 
powoływanie się na fakt przegrania kampanii 
1939 r.. Argument klęski jest dla ludzi „Kuźni- 
cy“ decydujący i niewątpliwie ma również 
znaczenie dla konsumentów tego rozumowania, 
gdyż w poklęskowej psychice polskiej reakcję 
myślowe zachodzą właśnie w nieco specyficz- 
ny sposób. Ludzie „Kuźnicy“ zdają sobie do- 
skonale sprawę z owego psychicznego przemę- 
czenia i skłonności do kapitulanctwa, i starają 
się go jaknajbardziej wykorzystać. INie jest 
to chwyt wybredny, ale przez tak trudny i 
tak jednocześnie zasadniczy problem, jak sto- 
sunek do dwudziestolecia, niesposób jest prze- 
brnąć inaczej. Gdy spotykamy się na łamach 
„Kuźnicy* z jakimkolwiek omawianiem spraw 
Polski z przed września, trudno jest uwierzyć, 


. że ci ludzie z dużym zasobem inteligencji, jaki 


wykazują w wielu innych dziedzinach, myślą 
istotnie to co piszą. Namiętnie nienawidzą oni 
tego okresu i ponosi ich tu już nie idea, 
ale po prostu terminologia komunizmu. Sto- 
sunek do dwudziestolecia jest może najbar- 
dziej charakterystyczny dla umysłowości gru- 
py i określa głębokość zapadnięcia ich w 
doktrynę. 


KATOLICY 


Zasadniczą różnicą między stanowiskiem 
marksistów a grupy „Tygodnika Powszech- 
nego“ jest to, że katolicy uważają obecny 
stan rzeczy za ostatni krok w kompromisie 
ze Wschodem. Metodą „Tygodnika“ było po- 
czątkowo pewnegó rodzaju „łapanie za słówka“ 
o demokracji i wolnościach, jego programo- 
wa tematyka ograniczała się do dogmatycz- 
nych rozprawek teologicznych. Obecnie jednak 


- „Tygodnik“ wydaje się kłaść nacisk na zagad- 


nienia większej wagi. Dla ludzi grupy jest 
jasnym, że po ruinie wojennej trzeba stworzyć 
nową rzeczywistość, ale to tworzenie nie może 
być dokonywane według wzorów marksistow- 
skich, mimo, że Polska znajduje .się w orbicie 
Rosji. „Tygodnik“ zdaje się prowadzić obecnie 
akcję ustalenia stosunku grupy i stosunku 
czytelników do najbardziej podstawowych po- 
jęć światopoglądowych. Ta strona działalności 
jest najważniejsza i wydaje się, że spotyka 


się ona w Polsce z należytą, dodatnią oceną. 
Okres wstrząsów wojennych sprzyjał pojawie. 
niu się bardziej ogólnoludzkich tęsknot myślo- 
wych. Ruch młodo-katolicki zdaje się odpo- 
wiadać tym tęsknotom zarówno jakością, jak 
i zasięgiem zainteresowań. Jakby w odpowie- 
dzi na formowanie przez „Kuźnicę* podstaw 
ideologii państwa, opartego na materialistycz. 
nych zasadąch, wasalnego w stosunku do Rosji, 
grupa „Tygodnika* pragnie systematycznie 
formować ideologię innego typu, sięgając do 
podstawowych pojęć etycznych. Nie jest przy- 
padkiem,że piękny i głęboki artykuł Stefanii 
Skwarczyńskiej w sprawie pogromu w Kiel- 
cach ukazał się właśnie w „Tygodniku“. Pismo 
zamieszcza regularnie wiele głębokich arty. 
Kkułów (ks. Michalski), które starają się pod- 
dawać dotychczasowe poglądy chrześcijańskiej 
rewizji. W interesujących reportażach „Ty- 
godnik* stara się o otwarcie oczu społeczeń- 
stwa polskiego przede wszystkim na proble- 
my, które, jak np. kwestia zaludnienia ziem 
zachodnich, pomoc zniszczonym terenom, kwe- 
stie szkolnictwa itp, — są w zasięgu oddzia. 
ływania społecznego bez konieczności współ- 
pracy ideowej z reżimem, a jednocześnie są 
bezwzględnie ważne dla dobra narodowego. 
Grupa „Tygodnika“ stara: się podkreślić swoją 
łączność ideową z przybierającym na sile w 
Europie, a zwłaszcza we Franoji, ruchem 
odrodzeńczym katolicyzmu. 


Zrozumiałe, że publicystyka „Tygodnika“ jest 
ograniczona w tematyce. Grupa katolicka nie 
może sobie pozwolić na otwarte wypowiedze- 
nie się na temat Rosji sowieckiej. Jest to 
jeden z licznych tematów, w stosunku do któ. 
rego nie wolno zajmować krytycznego sta- 
nowiska podobnie jak + do reformy rolnej 
czy przemysłowej. Ale „Tygodnik“ stara się 
zrekompensować te ograniczenia w inny spo- 
sób. Wiele jest aż nadto wyraźnych opinii i 
rozważań na temat struktury totalizmów w 
ogóle, i to jest bardzo pożyteczne. Mimo że 
„Tygodnik* jest zwolennikiem postępowych 
reform, wielokrotnie można spotkać w nim 
krytykę praktycznego wyniku przekształceń 


| gospodarczych i przy tej okazji wykazywa- 


nie roli, jaką powinna odegrać w procesie 
odbudowy inicjatywa prywatna. 

Jedną z ważnych zdobyczy grupy „Tygod. 
nika“ jest wprowadzenie w wypowiedziach po- 
ważnego tonu i uczciwej terminologii w od- 
niesieniu do spraw Polski przedwojennej. 
Mimo wyraźnie okazywanej niechęci do auto- 
rytatywnego systemu rządów tzw. sanacji, na 
łamach „Tygodnika* nie spotyka się nigdy 
ordynarnych i zapienionych złością epitetów, 
jakich nie szczędzi w takich wypadkach pra- 
sa codzienpa (prawie wyłącznie reżimowa). 
Popularność „Tygodnika* zdaje się być wyni. 
kiem także i tej jego cechy, gdyż ludzie w 
Polsce są już zbyt zmęczeni prostacką pro. 
pagandą. W kampanii o dwudziestolecie, o jego 
umieszczenie na należytym miejscu w umysło- 
wości inteligencji „Tygodnik* odegrał i od- 
grywa dużą i pożyteczną rolę antidotum prze. 
ciwk tendencjom reżimu. Pismo nie pomija 
żadnej okazji aby obiektywnie wykazać jak 
wiele osiągnięć miała Polska niepodległa we 


- wszystkich prawie dziedzinach, 


m. 


W wielu dyskusjach publicznych, w których 


biorą udział właśnie przede wszystkim „Ty- 


godnik* i „Kuźnica“, ta ostatnia wydaje sig 


być w lepszej pozycji, uprzywilejowana jakć 
przedstawicielka realnej siły, kształtującej 


polską rzeczywistość. „Tygodnik“ jednak gó- 


ruje powagą i kulturą swoich wypowiedzi i 
oparciem w społeczeństwie. Walka -obu środo. 
wisk trwa i każda z wypowiedzi polemicz- 


nych przyczynia się do coraz bardziej wy 


raźnego precyzowania stanowisk.. nie tylko 


obu grup, ale także interesujących się nimi 
czytelników. 


Istnienie tych polemik i dyskusji jest zja- 
wiskiem conajmniej dziwnym dla tych wszyst- 
kich Polaków, którzy poznali Rosję i znają 
jej bezwzględny terror myślowy we własnym 
kraju. Trzeba sobie jednak uświadomić, że 
Polska jest obecnie w stadium, odpowiada- 
jącym epoce NEP'u, że reżim nie jest w sta- 
nie i nie chce wprowadzać u nas odrazu so- 
wieckich form codziennego Życia oraz że 
przy dzisiejszej sytuacji formująca się opo- 
zycja katolicka nie ma możliwości wyciągnię. 
cia konkretnych wniosków ani z zajmowanego 
przez siebie stanowiska, ani ze swych konkluzji 
ideowych. W okresie rozbijania zorganizo- 
wanej w terenie politycznej opozycji Miko- 
łajczyka, reżim nie wydawał się brać kurial. 
nego „Tygodnika“ zbyt poważnie. Grupy 
myślowe polskie nie rozło- 
żyły się jednak wcale wed. 
lug partyjnego klucza. P.SL. 
nie zdołało wytworzyć swe- 
go mózgu ani kuźni ideowej, 
zrobił to natomiast nie 
posiadający swojej organi- 
zacji partyjnej ruch młodo. 
katolicki Niewątpliwie reżim zdaje 
sobie sprawę z tego, że dziś grupa „Tygodnika“ 
jest najbardziej niebezpiecznym przeciwnikiem 
komunizmu w Polsce, ale wobec jej pozycji 
w społeczeństwie, likwidacja grupy koszto- 
wałab teraz reżim taktycznie zbyt wiele, 


Bardzo charakterystyczny i ciekawy jest 
fakt, że wśród grupy „Tygodnika* nie widać 
nazwisk ludzi, którzy skapitulowali i powró- 
cili z emigracji. Ani jeden z polityków, któ. 
rzy swoimi nazwiskami żyrowali pęd powrotu, 
nie zdołał wytworzyć w Polsce wokół siebie 


. grupy, która byłaby skutecznym centrum 


oporu wobec ideologii komunistycznej. Dla nas 
nie jest to dziwne, gdyż żaden z nich nic 
ideologicznie nie reprezentował, wioząc ze sobą 
z Londynu jedynie namiętność do małych po- 
litycznych gierek, tak zgubnych dla polskiej 
polityki emigracyjnej, 


Istnienie grupy „Tygodnika'* jest niewątpli- 
wie pozycją dodatnią w obecnym polskim 
rachunku strat i zysków. Oczywiście, nie jest 
dla niej możliwe wyzwolenie się nagle z ca- 
łego szeregu poklęskowych kompleksów, które 
charakteryzują przeważającą część inteligencji 
w kraju. Ale wyrażna wola obrony przed Ofen- 
sywą materializmu dyktuje im konieczność 
szukąnia prawdziwych źródeł oporu w kształ- 
towaniu przeciwstawnej ideologii— wiary w 
człowieka przez duże C. 


Dyskusje publiczne w Polsce aaoi v- przy- 
pominają owe sławne dyskusje sowieckie, któ- 
rych tematem nie może być zagadnienie czy 
doktryna i praktyka marksistowską są słuszne, 


ale problem jak najlepiej dostosować życie 


do wymogów sowieckiej recepty. Jednak po- 
lemiki „Tygodnika* i „Kuźnicy* zarysowują 
wyraźnie kontury dwóch grup myślowych o 
światopoglądach alternatywnych. Mimo całej 
ostrożności „Tygodnika“, wobec prowokacyj- 
nych często wystąpień strony przeciwnej, któ. 
ra pragnie skompromitować katolików jako 
nielojalnych wobec istniejącego porządku — 
katolicka grupa myślowa wykazuje do wielu 
problemów stosunek odważny, nawet ryzykow- 
ny jak na warunki otaczające pismo. Jakiż 
jest lepszy dowód na Kkrzepiące stwierdzenie 
Marii Dąbrowskiej*), że ludzie z zagranicy 
spodziewają się spotkać w Polsce „anemiczne 
wpół obłąkane widma, a zastają — oszoło- 
mieni — społeczeństwo ludzi o piekielnym ła- 
dunku energii w porównaniu z ludźmi o tyle 
przecież mniej W Zachodu“. . 


EN W ramach dyskusji o iitezatace dwu 
dziestolecia (miesięcznik irs i GARE 
1946 r). R NEK ZU 
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N* mówimy tutaj o tym od- 
kryciu jakiego Kolumb doko- 
nał cztery i pół wieku temu, ale 
o tym, jakiego Ameryka dokony- 
wa dzisiaj. Teraz bowiem intelekt 
amerykański zaczyna odkrywać 
stary świat a z nim całą kulę 
ziemską; „The Great Globe itself", 
jaki to nagłówek daje Bullitt swo- 
jej książce. Amerykanin, nie, tylko 
zwykły podiróżnik, ale nawet dy- 
plomata Stanów, znał jako tako 
Londyn i Paryż, słabiej Berlin, 
a na wschód od Niemiec rozcią- 
gała się niezmierzona terra in- 
cognita. Wskutek tego Stany w 
swojej polityce zagranicznej po- 
czyniły tak wiele błędów, otwie- 
rały wrota do wszelkich napaści 
i wojen, w których zbyt późno 
biorąc udział, przypłacały to tym 
większym własnej — i cudzej — 
krwi rozlewem. Gdyby Wilhelm w 
r. 1914 i Hitler w r. 1939, byli wie- 
dzieli z pewnością, że naruszenie 
pokoju wyprowadzi do wojny po- 
tęgę amerykańską — pytanie, czy 
byliby się zerwali do wojny. To 
samo dotyczy obecnego rozmachu 
bolszewickiego. Więc aż nadto 
słusznie Bullitt pisze: „Nikt nie 
wątpi w naszą potęgę materialną. 
(Nikt nie wątpi w nasze moralne 
zachowanie, w naszą dobrą wolę. 
(Każdy wątpi o naszej zdolności 
umysłowej”. 

Istotna przyczyna takiego stanu 
rzeczy tkwi w nieznajomości świa- 
ta. Prowadzi ona do izolacjonizmu; 
wywołała błędy, jakie Stany po- 
pełniły przy, likwidacji zeszłej woj- 
ny. I jakie popełniły podczas dzi- 
siejszej i wciąż jeszcze popełnia. 
ją. Dlatego mają ogromną zasługę 
ci, którzy otwierają oczy Amery- 
kanom na ten wielki glob. A na 
szczęście głosów takich jest coraz 
więcej. 

Może pierwszym był świetny i 
sławny już dzisiaj reportaż White'a 
„O Rosjanach,* który w: milio- 
nach numerów „Digestu* obiegł 
publiczność anglosaską i uzupeł- 
niony w wydaniu książkowym 
utrwala się w pamięci, Mamy ar- 
tykuł Dallina i jego książkę o 
wewnętrznym ustroju Bolszewii, 
jakże na czasie ilustrowaną przez 
wspomnienia Krawczenki. Powieści 


e 
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Koestlera wprowadzają niezliczo- 
nych czytelników w świat men- 
talności sowieckiej i procesów po- 
litycznych. Doskonałym uzupełnie- 
niem mogła się była stać polska 
książka o sprawiedliwości sowiec- 
kiej, cóż, pomysł pierwszorzędny 
doczekał się słabego wykonania. Na 
czoło wszakże tych wszystkich 
publikacji wysuwa się dziś dzieło 
Bullitta, tak dla znaczenia autora, 
jak i dla głębokiego ujęcia cało- 
kształtu politycznego zagadnienia 
Bolszewii, przy. tym napisane z 
talentem na miarę Juniusza lub 
— u nas — Klaczki. 

Z całym naciskiem Bullitt wzy- 
wa kogo należy, aby na koniec 
przestano nazywać ZSRR „miłu- 
jącą pokój demokracją". W rze- 
czywistości rządy sowieckie „są 
opętane przekonaniem, że ich obo- 
wiązkiem jest Świat zdobyć dla 
komunizmu“. Mołotow nazwał to 
Pax-Sovietica, co należy przetłu- 
maczyć na „wszechświatowy ZSRR, 
kierowany z Moskwy, oparty na 
tajnej policji, karnych oddziałach 
i zniesieniu wolności mowy, pra- 
sy, zebrań i wyborów oraz zastą- 
pienie habeas corpus przez habeas 
cadaver“. Cele te są sprzeczne z 
celami i interesami wszystkich 
ludów świata, nie wyłączając na- 
rodów Związku Sowieckiego: „Gdy- 
by one mogły realizować swoją 
wolę — zachowywałyby się jak 
normalne istoty i obróciłyby siły 
swoje na rozwój własnego krajte 
i podniesienie poziomu życia nie- 
prawidopodobnie niskiego”. Ich in- 
teres jest bezwarunkowo przeciw- 
ny „interesowi rządu sowieckiego, 
zalbijającego wolność i popełnia- 
jącego napaść kiedy i gdziekol. 
wiek może bezkarnie... Nie inaczej 
jak Hitler, Stalin sam się nie 
powstrzyma — może tylko być 
powstrzymany”. 

Sprzeczność pomiędzy rządem 
sowieckim a narodem rosyjskim 
Bullitt podkreśla jak najsilniej, 
oczywiście nie co do dążeń i woli, 
bo tej ten nie posiada, lecz co do 
interesu, gdyż „ile mowa o natu- 
ralnych, ludzkich właściwościach, 


Rosjanie należą do najbardziej po- 
ciągających i uzdolnionych plemion 
ludzkich“. Podobnie White oświad- 
cza swoje wielkie sympatie dla 
narodu rosyjskiego, a jego repor- 
taż, stanowiąc mimowolny akt 
oskarżenia komunizmu, jest rów- 
nocześnie terehem żałości nad 
uciskiem ludu. Mybyśmy mogli 
wskazać na pewną odwrotną stro- 
nę medalu, zwłaszcza na bierność, 
z jaką się Rosjanie dawali użyć 
dawniej za narzędzie despotyzmu 
caratu a dzisiaj gorszego lenino- 
stalinowskiego, na prymitywizm i 
zacofanie. Bądź co bądź rozróż- 
nienie to zasługuje na baczną uwa. 
gę, choćbyśmy go nie podzielali, 
Tezy spotykanej w naszych publi- 
kacjach tak często, iż nie istnieje 
żadna istotna różnica pomiędzy 
białą a czerwoną Rosją, nasza 
publicystyka nie potrafiła wpoić 
światu i nie ma nadziei, aby po- 
trafiła to uczynić w przyszłości. 
Z tym faktem realna polityka pol. 
ska powinna się liczyć, jeśli nie 
jest w stanie go zmienić, 
„Cokolwiek bądź — powiada 
Bullitt — dzisiaj stoimy wobec 
możliwości, że wynikiem naszych 
ofiar i zwycięstwa w drugiej woj- 
nie wszechświatowej będzie opa- 
nowanie Chin i Europy przez 
ZSRR. Ten osobliwy i gorzki owoc 
zwycięstwa naród amerykański za. 
wdzięcza tym, co oparli politykę 
zagraniczną Ameryki na apease- 
ment Stalina“. Trudno o słuszniej- 
szą ocenę położenia, i 
Któż jest winowajcą? Roosevelt. 
Niestety, trzeba to powiedzieć z 
całym naciskiem, Ten sam Roose- 
velt, który dokonał olbrzymiego 
dzieła w tym, że wyprowadził spo- 
łeczestwo amerykańskie z izolacjo- 
nizmu i otworzył mu oczy na nie. 
bezpieczeństwo niemieckie, 
sam Roosevelt, którego szereg 
kroków przedwojennych wskazy- 
wał, iż rozumie bolszewików, w 
chwili najazdu niemieckiego na 
Rosję jakby w nagłym zaślepie- 
niu popełnił niewiarogodne błędy. 
I to zdanie jest całkowicie 
słuszne. Wystarczyło słyszeć prze. 


Ten , 
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mówienia bolszewików pierwsze po 
wybuchu wojny z Niemcami, prze- 
mówienia Stalina, Mołotowa i inn., 
aby pojąć, że pójdą na wszystko, 
byle tylko otrzymać pomoc, bez 
której nie sprostują Hitlerowi. 
Lecz Roosevelt za Lend Lease, 
którego wartość doszła do 10 bilio- 
nów dolarów, nie wziął nic: ani 
kiedy w lipcu 1941 r. Hopkins 
pojechał do Moskwy, ani kiedy 
pod koniec września Harriman i 
Beaverbrook bawili w Moskwie. 
Należało wtedy zażądać piśmien. 
nego zaręczenia publicznie ogło- 
szonego, że ZSRR nie posunie 
swojej granicy poza r. 1988. 

Za tym zasadniczym błędem 
poszły dalsze, Podczas konferencji 
w Teheranie Roosevelt umył ręce 
od Polski. Zabrano jedną trzecią 
jej terytorium, zapewniając wol- 
ność dla reszty. Ta wolność tak 
wygląda: „Nasz najwierniejszy $0- 
jusznik, spustoszony i umierający 
z niedostatku, dostał rząd z Mos- 
kwy i spadł do roli jego satelity, 
przestawszy być samodzielnym 
państwem... A' przecież wszelki 
obowiązek moralny i wszelki in- 
teres Stanów wymagał, żebyśmy 
przystąpili do czynu. Dziś, kiedły 
patriotów polskich morduje mario. 
netkowy rząd _polsko-sowiecki, 
przyjmujemy polskich Quislingów, 
jako rzekomych przedstawicieli 
uciemiężonego narodu polskiego“, 
Doskonale Bullitt określa dzisiej- 
szy stan Polski jako NEP, ów 
okres w Bolszewii, kiedy Lenin dał 
chwilę wytchnienia po przewrocie 
rewolucji, aby miezadługo znowu 
rozpocząć forsowanie komunizacji: 
To samo w przyszłości czeka i 
Polskę. Nie inaczej ocenia to White 
w swoim reportażu o Polsce, Jest 
to nieunikniony rozwój systemu 
komunistycznego. Fakt, że Bullitt 
to wszystko mówi amerykańskie. 
mu „average man* — posiada 
pierwszorzędną doniosłość. 

Jakież wyjście Bullitt znajduje 
z tego ciężkiego położenia? Z ca- 
łym naciskiem stwierdza, że ZSRR 
opanowawszy środkową po części 
i wschodnią Europę, stanowi 
straszliwą groźbę militarną dla 
zachodniej Europy i W. Brytanii, 
a ostatecznie także dla Stanów 


STUDENCI EGIPSCY WŚRÓD POLAKÓW 


marcu b. r. w Kairze odbyło 

się drugie spotkanie studen- 
tów egipskich z akademikami pol- 
_ skimi. Związek Polskiej Młodzieży 
Akademickiej zaprosił przedstawi. 
cieli „bratniaka* z uniwersytetu 
im. króla Fuada I na herbatkę 
do gmachu Komendy Placu. Chcie- 
liśmy mieć złudzenie, że podej- 
mujemy miłych gości u siebie, a 
dom Komendy Placu był jedynym 
w Kairze, na którym powiewała 
nasza flaga. 

Punktualnie o godz. 5-ej przy- 
jechali studenci egipscy, wraz z 
opiekunem swej organizacji, pro- 
fesorem geografii uniwersytetu im. 
króla F'uada. Przybyłych powitała 
kol. Ada Rzewuska. Wyraziła ona 
żal głęboki akademików polskich, 
że nie mogą oni jeszcze przyjąć 
miłych gości w Polsce, że nie mo- 
gą ich oprowadzać po starych 


uczelniach Lwowa, Wilna i Kra- 
kowa. Dokumenty, znajdujące się 
w murach tych „uczelni naszych, 
wykazałyby, że spotkanie dzisiej- 
sze nie jest czymś nowym i przy- 
padkowym — lecz jednym z ogniw 
datujących się od dawna stosun. 
ków między -Polską a krajami 
Wschodu. Kol. Rzewuska wyraziła 
wielką radość i... cichą zazdrość 
studentów polskich, że ich egipscy 
przyjaciele mają to wielkie szczę- 
ście, iż mogą się uczyć u siebie, 
w swoim języku i pod opieką 
własnego rządu. Znaczenie i war- 
tość takich warunków nauki szcze. 
gólnie odczuwa dziś młodzież pol- 
ska, która nie chcąc pogodzić się 
z przemocą obcą, panującą w Pol- 
sce — pozostaje na obczyźnie. W 
zakończeniu swego przemówienia 
kol. Rzewuska wyraziła w imieniu 
kolegów — Polaków nadzieję, że 


przyszłość, która należy do mło. 
dzieży — będzie jutrem, w którym 
zapanuje sprawiedliwość i wolność 
nie tylko dla silnych i wielkich. 
Chcąc jak najlepiej i w trwały 


Akademicy polscy i egipscy na tarasie Komendy Placu w Kairze 


sposób zaznajomić gości egipskich 
z Polską, wręczono każdemu z 
nich bogato ilustrowane książki o 
Polsce w języku arabskim. 

W czasie herbatki zapanował 
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Zjednoczonych. Cóż więc Ameryka 
powinna uczynić? Bullitt odrzuca 
pomysł wojny przeciw Bolszewii 
i w tym jest w zgodzie z całą 
opinią angielską. Samorzutnie nig- 
dy nie zdecyduje się ona na woj. 
nę, o ile nie będzie prowokacji 
sowieckiej. „Należy — powiada 
Bullitt — powstrzymać agresję ze 
strony ZSRR i zamienić teraźniej- 
szy niepewny rozejm na stały po- 
kój'. 

Chcąc doprowadzić ~do tego, 
wypadnie użyć szeregu środków 
zarówno wewnątrz Stanów, jak i 


„w zagranicznej polityce. W wew- 


nętrznych amerykańskich sprawach 
Bullitt wytyka, że rząd Stanów 
pozwala Sowietom na to, na co 
oni nie pozwalają Amerykanom. 
Należy zastosować ścisłą obustron- 
ność. Setki, jeśli nie tysiące agen- 
tów sowieckich uwija się po Sta. 
nach, poselstwo jest nadmiernie 
liczne, podczas gdy ilość Amery- 
kanów w Rosji i krajach od niej 
zależnych jest ściśle ograniczo- 
na, nie posiadają oni swobody 
ruchu, ani komunikacji z własnym 
krajem. Rząd amerykański syste- 
matycznie tai gwałty bolszewickie: 
„Gdyby podawał prawdę, całą 
prawdę i nie tylko prawdę o 
imperialiźmie sowieckim — zna- 
lazłby w ludzie amerykańskim 
więcej inteligencji, odwagi i woli, 
niż znajdował dotychczas w sobie 
samym“. Należy także uruchomić 
codzienne radio w języku rosyj- 
skim, mówiące prawdę o Bolszewii, 
o Stanach, o świecie. 

W zakresie polityki zagranicz. 
nej, przede wszystkim trzeba od- 
mówić Sowietom wszelkiej pomo- 
cy. Należy co prędzej przystąpić 
do organizacji obronnej demokra. 
cji; stało się źle, że nie ogło- 
szono takiej federacji demokracji 
europejskich już w r. 1941, oczy- 
wiście bez Sowietów. Do takiego 
obronnego związku powinny wejść 
kraje zachodniej Europy z Fran- 
cją na czele, Chiny, może Japonia. 
Jądro będą stanowić oba państwa 
anglosaskie. Ostatecznym jej ce- 
lem będzie oswobodzić wszelkie 
ludy Europy, środkiem działania 
— nacisk moralny, 

Złudą jest przypuszczać, że So- 
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wiety stanowią dzisiaj wielką siłę: 
„W świetle historii są słabsze, niż 
jakkolwiek demokracja, ponieważ 
stoją w sprzeczności z dążeniem 
całej ludzkości do wolności i de- 
mokracji*. Warto przypomnieć, że 
to samo zauważył tak bystry 
obserwator, jak White: „Rosja 
stała się straszliwie osłabiona przez 
wojnę i rozpaczliwie ` potrzebuje 
kilku dziesiątek lat pokoju*. 

I. 


Prasa krajowa pisze ... 


Wychodzący w Warszawie Ex- 
press Wieczorny pisze w Nr. 36 pt 
TO TRZEBA ZMIENIĆ: 
„Stosunkowi do pragy różnych or- 
ganów, szczególnie niezbyt wyso- 
kich, brak jest zrozumienia roli 
prasy. Przedstawiciele organizacji 
dziennikarskiej wielokrotnie i ła- 
godnie i cierpko tłumaczyli komu 
tylko mogli, że w interesie pub- 
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KOMENDANTKA A.T.S. 


U OCHOTNICZEK 


ompania Zapasowa PWSK gościła na swym terenie Główną Ko- 

mendantkę A.T.8S. Senior Controller M.I.C. Tyrwhitt O.B.E., przybyła 
na krótki okres czasu z Londynu ma Środkowy Wschód. Kompania 
Zapasowa była pierwszym oddziałem polskim w którym Komendantka 
A.T.8. zetknęła się z pracą i życiem ochotniczek PWSK. Komendantka 
zwiedziła wystawę prac wykonanych na kursach szkolenia zawodowego 
przez ochotniczki. Prace z zakresu krawiectwa, bieliśniarstwa, trykotar- 
stwa, galanterii skórzanej, zabawkarstwa, wyrobu sztucznych kwiatów, 
rękbawicznictwa i inne wzbudziły szczery podziw brytyjskiego gościa. Pięk- 
na lalka Krakowianka, zrobiona w całości rękami ochotniczek, została 
ofiarowana Senior Controller jako pamiątka odwiedzin. W świetlicy 
Kompanii Zapąsowej oczekiwały brytyjskiego gościa ochotniczki-nauczy- 
cielki języka angielskiego, pracujące w oddziałach JWSW w pokaźnej 
liczbie 45. Senior Controller spędziła kilka chwil na miłej rozmowie. 
Po zwiedzeniu rejonu zakwaterowania i zapoznaniu się z warunkami 
życia ochotniczek ma pustyni, Senior Controller opuściła Kompanię Za- 
pasową PWSK. Wrażenia, które wyniosła, były jaknajlepsze. Dała im 
wyraz w bardzo serdecznym podziękowaniu, przesłanym na ręce Dowódcy 
JWSW po swoim powrocie do Londynu. 


licznym leży jak największe ułat- 
wienie pracy dziennikarzom. (Nie 
widać tego efektów. A już to, co się 
działo w przydzieleniu kart wstę- 
pu do Sejmu dziennikarzom prze- 
kraczało miarę. Dzisiejszy „Ro- 
botnik* podaje następujący obra- 
zek ztych niezwykłych stosunków: 


„Okazuje się, że byliśmy wczo- 
raj optymistami, pisząc, że „jutro 
będzie lepiej", jeśli chodzi o moż- 
ność pracy sprawozdawców sej- 
mowych. Było nie tylko gorzej, 
ale nawet bardzo źle. Sprawo- 
zdawca „Robotnika“ usiłował jed- 
nak wbrew zakazowi zejść przej- 
ściem dla pracowników technicz= 
nych do kuluarów, ażeby poroz- 
mawiać z posłami. 


U drzwi zatrzymał go cerber w 
osobie członka straży marszałkow- 
skiej. Sprawozdawca zapytany, czy 
należy do personelu technicznego 
(bo wówczas mógł przejść) oświad- 
czył, że jest dziennikarzem. 

— Aha — odpowiedział cerber, 
a mnie właśnie postawili tutaj po 
to, ażeby dziennikarzy nie pusz- 
czać. Powiedziano mi, że dzienni- 
karze właśnie tędy przekradają 
się. 

A „Życie Warszawy“ dodaje: 

„Dajcie tylko panowie, po kilka 
kart wstępu dla każdej redakcji 
i skończcie jak najszybciej z tym 
skrzętnym i nonsensownym izolo- 
waniem nas od kuluarów — a nie 
będziemy już zgłaszali żadnych 
pretensji". 

Przynajmniej na arenie Sejmu, 
bo na wielu innych terenach şto- 
sunek do prasy również wymaga 
zmiany”. 


WYKŁADY DLA STUDENTÓW 


Te przebywającej przejściowo w 
obozie w Qassassinie grupy 
studentów, liczącej około 40 osób, . 
zorganizowany został w marcu i 
kwietniu b.r. cykl wykładów p.t. 
„Wybrane zagadnienia polityczno- 
społeczne*. Program kursu obej- 
mował wykłady płk. Tubodziec- 
kiego, płk. Schaetzla, por. Zadur- 
skiego i sierż. Laureckiego. 


szybko szczery i bezpośredni na- 
strój. Studenci — Egipcjanie za- 
interesowali się losami, jakie były 
udziałem ich polskich koleżanek 
i kolegów — zsyłka, więzienia i 
łagry w Rosji, marsz przez kraje 
$grodkowego Wschodu, walki we 
Włoszech, studia w Bejrucie... 
Rozmowy z Polakami otworzyły 
egipskim studentom oczy na wiele 
spraw, o których dotychczas in. 
formowała ich tylko tendencyjna 
propaganda. Ze zdziwieniem i prze- 
rażeniem dowiadywali się o tym, 
że w pewnym państwie, które 
dobrze jest znane Polakom — ży- 


"cie wcale nie jest tak piękne i 


dobre, jak o tym głosi propaganda 
tego państwa w innych krajach. 


Padały słowa o gruzach War- 
szawy, o naszej nauce, uczonych, 
wymnalazcach, o dorobku niepod- 
ległości, o fabrykach, eksporcie, o 
skarbach kultury dawnej — o tym 
wszystkim, co tak brutalnie było 
niszczone przez Niemców, o tym 


co przemilczane, albo zacierane i 
fałszowane jest przez Sowiety. 
O tym samym ogniu, co płonie 
w sercach Polaków i tu za gra- 
nicą i tam — w Kraju, o jednej 
woli odbudowy. Dziwiło egipśkich 
studentów, że Polacy, mimo prze- 
granej, czynią wrażenie jakby o 
krok tylko stali od wygranej. 
Dziwili się, że przy opowiadaniu 
o kraju tyle lat niewidzianym, 
do którego dziś wracać nie mogą, 
nie żal i zaduma malowała się 
w oczach i dźwięczała w głosie, 
ale duma, pewność i wiara... 


Podkreślił to w swym przemó. 
wieniu egipski profesor, opiekun 
Bratniaka, wskazując, że w nie- 


szczęściu, które przeżywa młodzież . 


polska jest wiele składników nie- 
zwykle pozytywnych, składników, 
które odpowiednio zużytkowane, 
mogą młodzież polską zahartować 
na najtwardszych ludzi w świecie. 


Pożyteczna jest też możność po- 


znawania tak wielu narodów, za- 


dzierzgania węzłów przyjaźni z 
ludźmi różnych ras. Życząc aka- 
demikom polskim, aby zebrali jak 
najwięcej skarbów ducha w czasie 
swej przymusowej wędrówki i 
dobili jak najprędzej do ojczyste. 
go brzegu, profesor egipski dodał, 
że .bardzo by chciał zwiedzić 
wszystkie uniwersytety polskie, 


Rozmewy się przeciągały, two- 
rzyły się grupki żywo dyskutu- 
jących. Zapadał zmrok. Zebrani 
przeszli ną taras. Jedna ze stu- 
dentek egipskich zanuciła pieśń 
monotonną, jękliwą, pełną skargi, 
jednak dziwnie harmonizującą “Z 
tym wiosennym wieczorem nad 
Nilem. Potem na prośbę gości za- 
Śpiewała kol. Basia Trybulska i 
zebrała moc oklasków. Ośmielona 
powodzeniem polskiej melodii, na- 
sza młodzież naprędce zorganizo. 
wała chór. Pieśni i melodie nasze 
niezwykle podobały się gościom. 
W melodiach tych — mówili po- 
tem — widzimy waszą stałą łącz- 


ność z krajem. Dziwimy się tylko, 
że ojczyzna wasza, którą wyobnra-, 
żamy sobie jako chmurną, śnieżną . 
i mroźną, potrafiła wytworzyć me- 
lodie, co tyle mają w sobie ciepła, 
krwi i słońca. 

Dużo jeszcze było Śmiechu, do- 
cinków i żartów — mury oficjal. 
ności runęły całkiem — pozostała 
tylko grupa dobrych znajomych, 
ludzi, którzy mają sobie dużo do 
powiedzenia. Było już zupełnie 
ciemno, gdy goście się żegnali; 
powoli ucichł gwar i szum od- 
jeżdżających samochodów, ,, 

Akademicy — Polacy mają na- 
dzieję, że spotkanie to nie było 
ostatnie, że niedługo przyjmą tych. 
że samych gości u siebie — w 
Polsce naprawdę wolnej. I sądzą 
jednocześnie, że nie tylko oni te- 
go pragną; są pewni, że ich egip- 
scy przyjaciele też tego chcą. Bo 
taka już jest młodzież, że umie, 
jakże szybko, odróżnić prawdę od 
fałszu. = Z. J. 
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domowy, ale — być może — tak 


'Bluma, która polegała na ostrych 


„nego. 


Po raz pierwszy 
RZAD WE od chwili oswo- 
FRANCJI BEZ bodzenia Francji 
KOMUNISTÓW (z wyjątkiem 

krótkiego okresu 
rządu Bluma złożonego wyłącz. 
nie z socjalistów) do steru do- 
szedł rząd, w którym nie za 
siada ani jeden komunista, a w 
parlamencie partia komunistycz- 
na została zepchnięta do roli 
opozycji. Wobec płynności fran- 
cuskiego systemu rządów i stale 
zmieniających się kombinacji ko- 
alicji partyjnych — nie pora 
jeszcze uznać tego faktu za prze- 


właśnie będzie go można ocenić z 
perspektywy przyszłości, 
Bezpośrednią przyczyną elimi- 
nacji komunistów z rządu był ich 
bunt przeciw linii polityki gospo- 
darczej, ustalonej jeszcze przez 


zarządzeniach deflacyjnych i zde- 
cydowanym przeciwstawieniu się 
wszelkim próbom zwyżki cen i 
płac. Komuniści, obawiając się 
podważenia ich wpływów w związ- 
kach zawodowych, poparli żądania 
pewnej grupy robotników, co do 
podwyżki płac, która — jakkol- 
wiek całkowicie uzasadniona — 
stałaby się sygnałem masowych 
strajków, załamania się całego pro- 
gramu gospodarczego, a to z kolei 
niewątpliwie doprowadziłóby do 
chaosu gospodarczego i politycz- 


Ta jednak bezpośrednia przy” 
czyna nie wystarcza jeszcze dla 
wytłumaczenia, dlaczego dwie in- 
ne. francuskie partie polityczne: 
postępowi katolicy i socjaliści — 
zdecydowali się zerwać z doktryną 
„trójpartyjności". Rozstrzygnęły o 


tym wypadki nie w Paryżu, ale. 


w Moskwie. Na konferencji Mos- 
kiewskiej wyszło na jaw, że owo 
szumnie reklamowane poparcie so- 
wieckie dla celów polityki fran- 
cuskiej w Niemczech — jest tylko 


"komunistycznym bluffem propa- 


gandowym, Stalin sam na sam 
z Bidaultem chciał przehandlować 
sowiecką zgodę na włączenie za- 
głębia Saary do francuskiego sy- 
stemu gospodarczego wzamian za 
niewspółmierne koncesje ze strony 
francuskiej. Spotkał się z odmo- 
wą i dlatego Mołotow w oficjal- 
nej konferencji nie poparł roszczeń 
Francji, chociaż Marshall i Bevin 
wyrazili na nie zgodę Ten in- 
cydent przekonał polityków fran- 
cuskich, że teza jakoby obecność 
komunistów w rządzie gwaranto- 
wała czwartej republice poparcie 
Moskwy dla jej polityki zagra- 
nicznej — jest mitem. Natomiast 
wagi nabrala kontrteza: iż obec- 
ność komunistów w rządzie unie- 
możliwia Francji współpracę z 
Anglią i Ameryką. : 

Prócz tego odczuto w Paryżu 
powiew z za oceanu. Doktryna 
Trumana i jej szybka ewolucja (0 
czym piszemy osobno) niewątpli- 


wie wywarła swe ' wrażenie i w 


Paryżu. Natychmiast po rekon- 
strukcji rządu Ramadier, tj. po 
wyeliminowaniu stamtąd komu- 
nistów, Bank Międzynarodowy u- 
dzielił Francji pożyczki w wyso- 
kości %0 milionów dlarów, przy 


(Wydaje: Wydział Opieki nad żołnierzem D-twa JWAW. 
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czym podkreślono, że jest to dopiero 
początek. Jakikolwiek oficjalnie 
kredyt ten ma charakter ściśle 
handlowy, to jednak sam fakt, 
że jedynym źródłem, skąd bank 
ten czerpie swe fundusze; jest 
skarb rządu St. Zjednoczonych — 
ma swoją specyficzną wymowę» 
(wyeliminowanie komunistów z 
zespołu rządowego, stwarza nowe 
perspektywy dla akcji podjętej 
przez gen. de Gaulle'a. Możliwości 
ustalenia bazy współpracy między 
nim a partiami postępowych ka- 
tolików i socjalistów zaczynają się 
stawać bardziej realne. Takie po- 
rozumienie, jeżeliby było trwałe — 
mogłoby stać się początkiem od- 
budowy Francji. Jednakże wiele 
jeszcze jest z obu stron wzajem- 
nych nieufności, które wyrównać 
się mogą tylko z biegiem czasu. 
Narazie Francja nadal żyje pod 
znakiem niepewności jutra. 
Doktryna Trumana 
ZAMĘT WE wywarła również 
WŁOSZECH wielki wpływ na 
rozwój sytuacji we- 
wnętrznej we Włoszech. Przypo- 
mnieć należy, że system trójpar- 


komunistami i coraz bardziej im 

się podporządkowują. Natomiast ta 
część socjalistów, która niezado- 
wolona z polityki Nenniego wy- 
stąpiła z partii i stworzyła od- 
rębne stronnictwo pod przewod- 
nictwem Saragata — nie odgrywa 
większej roli. 

Jednolity front social- komu- 
nistyczny zdołał, jak na raziie, 
storpedować wysiłki De Gasperi. 
Podał się on do dymisji i zada- 
nie tworzenia gabinetu powierzone 
zostało, 78-letniemu starcowi, pre- 
mierowi z epoki przedfaszystow- 
skiej, Franciszkowi Nitti, Miał on 
zamiar. stworzyć nowy rząd rów- 
nież o typie trójpartyjnym z pełną 
domieszką przedstawicieli mniej- 
szych ugrupowań, a z wyklucze- 
niem prawicy. W chwili kiedy 
piszemy te słowa, Nitti nie stwo. 
rzył jeszcze rządu i nie wiadomo 
czy mu się to w ogóle uda. 
Tymczasem sytuacja gospodarcza 
Włoch staje się z dnia na dzień 
bardziej rozpaczliwa i tylko na- 
dzieja na szybką pomoc amery- 
kańską stwarza jeszcze promyk 
nadziei. 


Z uroczystości 3 maja w Dowództwie JWSW 
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tyjny nie jest wyłącznie mono- 
polem gallijskim, ale był także 
od dłuższego czasu podstawą rzą. 
dów na półwyspie Apenińskim. 
I tu system ten załamał się. 

Partia chrześcijańskich demokra- 
tów, a w szczególności jej przy” 
wódca — dotychczasowy premier 
De Gasperi, pod wpływem zmian 
w polityce St. Zjednoczonych woz 
poczęła akcję zmierzającą do Wy- 
eliminowania komunistów z rzą“ 
du. Jako pierwszy krok dla 
osiągnięcia tego celu, De Gasperi 
zaproponował dokooptowanie do 


. rządu szeregu osobistości bezpar- 


tyjnych, aby w ten sposób w ło- 
nie gabinetu zepchnąć komunistów 
i socjalistów do roli stałej mniej- 
szości, nie mogącej o niczym de- 
cydować. W przeciwieństwie bo- 
wiem do stosunków we Francji, 
gdzie większość socjalistów wy- 
kazuje coraz większą nieufność 
do komunistów — socjaliści włoscy, 
prowadzeni przez Nenniego, idą w 
każdej sprawie ręka w rękę z 
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Komuniści wygrali niedawno 
wybory na Sycylii, która dotych- 
czas uchodziła za ostoję wpływów 
konserwatywnych. Będąc stronnie- 
twem we Włoszech najlepiej zor- 
ganizowanym i rozporządzającym 
ogromnymi środkami finansowymi, 
komuniści mają wielkie szanse 
wygrania wyborów do parlamentu, 
które odbędą się w październiku. 

Chaos ”olityczny 
INDIE W KON- nie jest monopo- 
WULSJACH lem Europy, a 

dla ludzi myślą- 
cych tylko kategoriami materia- 
listycznymi jest on jedynie drob- 
nostką w porównaniu z konwulsja- 
mi, w jakich wiją się olbrzymie 
masy narodów w Azji. Trzysta 
pięćdziesiąt milionów ma w naj- 
bliższym czasie otrzymać zupełną 
niepodległość, ale ten — zdawa- 


„łoby się — radosny moment stał 


się sygnałem do rozpoczęcia krwa- 
wych i bezmyślnych bratobójczych 
walk na tle różnie religijnych. 
Codziennie na ulicach miast in- 
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dyjskich, Hindusi i Mahometanie 
wzajemnie kłują się nożami, wza- 
jemnie plądrują i podpalają swe 
siedziby, 

5 Zaburzenia te spowodowały, że 
porzucono już. zupełnie nadzieję 
utrzymania jednolitości niepodleg- 
łych Indii i konieczność utworze- 
nia odrębnego państwa muzułmań- 
skiego, Pakistanu — jest już pra- 
wie powszechnie uznana. Rząd 
brytyjski i wicekról starają się 
obecnie ugodzić ż przywódcami 
indyjskimi sposób, w jaki Angli- 
cy przekażą im władzę przed 
czerwcem przyszłego roku, kiedy 
to opuszczą Indie. Jeżeli nawet 
dojdzie do uzgodnienia tej sprawy, 
to podział Indii nastręczy niesły- 
chane trudności. Prowincje, w 
których mieszkają Muzułmanie, nie 
stanowią zwartego obszaru, a 
prócz tego w dwóch najważniej- 
szych prowincjach Indii, Hindusi 
i Muzułmanie są ze sobą zmie- 
szani. 

Nie są to bynajmniej jedyne 
trudności. Jak wiadomo, w Indiach 
istnieje ponadto kilkaset księstw, 
mających charakter państw samo- 
dzielnych. Póki władzę zwierzch- 
nią sprawowali Anglicy, władza 
tych panów feudalhych dotyczyła 
tylko drobniejszych spraw, ale 
obecnie w swym egoistycznym in- 
teresie nie chcą oni zrezygnować 
ze suwerenności. 

Podział Indii będzie jeszcze jed- 
ną tragiczną konsekwencję: roz- 
kład armii indyjskiej, jedynej re- 
alnej siły w tym kraju. Bezbron- 
ne Indie stanowiłyby bardzo po- 
nętną gratkę dla wszelkiego typu 
agresji. Już obecnie zaobserwo- 
wano znaczne wzmożenie się pe- 
netracji sowieckiej, szczególnie w 
północno- -zachodniej prowincji gra- 
nicznej. ¡Macki komunistyczne 
przenikają tu z Afganistanu, któ- 
ry jest w orbicie wpływów Mos- 
kwy. 

Specjalna sesja 
PALESTYNA NA ogólnego zgro- 
ARENIE OZN. madzenia OZN 

w sprawie Pa- 
lestyny zakończyła się decyzją Wy- 
słania komisji badawczej do tego 
kraju, składającej się z przedsta- 
wicieli 11 mniejszych państw. 
Trudno przewidzieć, czy nowa ko- 
misja, już dziewiętnasta z kolei 
jaka próbuje rozwiązać to niesły- 
chanie skomplikowane zagadnie- 
nie — zdoła tym razem dopro- 
wadzić do jakiego efektywnego 
rezultatu. 


Dyskusja, przeprowadzona w tej 
sprawie w Nowym Jorku, nie dała 
żadnych wskazówek, czy takie 
możliwości są realne. Wykazała 
ona tylko, że W. Brytania — 
wbrew zaleceniom Churchilla — 
chce nadal utrzymać kontrolę nad 
Palestyną, podczas kiedy St. Zjed- 
noczone zachowują się z rezerwą 
jaskrawie różniącą się od niedaw- 
nych jeszcze wypowiedzi Trumana, 
zaś Sowiety uważają problem pa- 
lestyński za doskonałą okazję 
tworzenia Anglii nowych trudności 
na terenie międzynarodowym. To 
też wystąpienia Gromyki raz pełne 
tonów proarabskich, a drugi raz 
— prożydowskich, tym względem . 


przede wszystkim objaśniać należy. 
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